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Podając powyższą uchwałę do wiadomości, 
Min. Spraw Wewn. w sprawie zwrotu tego za* 
siłku na wypadek ustania stosunku służbowego 
oznajmia się, co następuję:

W szyscy ci funkcjonarjusze państw, któ­
rzy dobrowolnie opuszczają służbę Daństwową, 
Winni zasiłek ten bezwarunkowo zwrócić, a 
w wypadkach takich mają władze powołane do 
asygnowariia uposażeń, wezwać danego funkcj. 
do zapłacenia dłużnej kwoty, przyczem należy 
wyraźnie zaznaczyć, ze w razie niezastosowania 
się do wezwania, pretensji Skarbu dochodzić 
się będzie w  drodze sądowej. W  wypadkach 
takich rzeczą odnośnych władz będzie stwier­
dzić adres dłużnika i skierować sprawę do Pro- 
kuratory Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej, 
względnie do jednego z jej oddziałów, których 
zdaniem bądzie przedsięwziąć odpowiednie kro­
ki sądowe.

Zasiłku zwrotnego nie należy natomiast 
ząaać od tych funkcjonarjuszów państwowych, 
których się zwalnia ze służby z powodu zasa­
dniczej redukcji personelu, jak również nie na­
leży dochodzić tej pretensji u pozostałej ro­
dziny w razie śm ierci funkcjonariusza.

O ilebv zaszły inne wypadki, nasuwające 
pewne wątpliwości, co do sposobu postępowa­
nia, należy zawsze zasięgnąć decyzji M inister­
stwa. W tej sprawie Min. Skarbu, reskryptem  
z 3G-Vl r. b. L. 1 iU30/D. B. wyoano okóln.k do 
Władz i Urzędów Generalnych.

W myśl powyższego okólnika mają Pow. 
Komendy kwotę zasiłku zwrotnego od. funkcj. 
P. P., zwolnionych na własną prośbę ściągnąć 
natychmiast, a w razie wzbraniania się ze stro­
ny danego funkcj. wdrożyć przeciwko niemu 
kroki sądowe.
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C o  sty ch a ć w o k rę g u  lu b e lskim .

Urząd śledczy przy kom. P. P. okr. IV lu­
belskiego, w sprawozdaniu ze swojej działal­
ności za maj r. b., pisze pomiędzy innemi.

W  okręgu lubelskim w niektórych powia­
tach, służba D o lic y jn a  iest niezmiernie ciężka. 
Rozmnożyły się tam bandytyzm i koniokraJztw o. 
co wymaga prawie nieustannej walki z prze­
stępcami.

Stacja kolejowa Dęblin stała się ogniskiem 
złodziei kieszonkowych. Doliniarze operują 
w ciemnościach, gdyż przy wsiadaniu da wa­
gonów gaszą światła. Zanim służba pociągowa 
znowu światła zapali, rabus ie już zdołali zapa­
nować podróżnych i po katach dzielą się łupem. 
P. o. naczelniku urzędu śledczego p. Czusrkie- 
wicz udał się do Dęblina i zarządził środki za­
radcze, wobec czego, kieszonkowcy, jak sły­
chać, przenieśli s.ę na aworzęc Brzeski w War­
szawie. Zauważono, że doliniarze, przeważnie 
żydzi, w środowisku polrcyjnem poszukują jed­
nostek słabszych, które możnaby przekupić, co 
im  się oczywiście nie udaje.

Bezpieczeństwo publiczne w Lublinie, dzię* 
k i silnej ręce kier. eksp. śledczej p. Wojakow* 
skiego jest zupełne-. Najgorzej pod tym wzglą­
dem jest w powiatach puławskim i garwoliń- 
skim. Powtarzają się tu często zbrojne napady 
bandyckie, którym i mimo nadzwyczajnej czuj­
ności policji, nieraz nie można doraźnie prze­
ciwdziałać.

Ludr.ość tych powiatów, najbardziej w gar* 
wolińskim wyraźnie sprzyja bandytom, przecho­
wuje ich w swoich domach i udziela pomocy. 
Wobec tego, śm iałość i pewność tan dyió w  nie­
raz przechodzi wszelkie granice. Zwykle napa­
dają w godzinach pomiędzy 9-tą 1 11-tą wie­
czorem i po steroryzowaniu mieszkańców, na 
m iejscu popełnionej zbrodni, najspokojniej wa­
rzą sobie kolację. Są to ludzie zamaskowani, 
wtajemniczeni w stosunki domowe i m iejsco­
we. Pod opieką ludności, przy pościgach po«- 
cyjnych ulatniają się lub ukrj wąją w zbożach 
i lasach. Stwierdzono, i i  n a jzd a tn ie jszy m  ma- 
terjałem na bandytę jest mieszkaniec wiejski, 
miejscowy.

Przytem fachowi bandyci chwytają się roz­
maitych sprytnie obmyślanych sposobów zwa­
lenia poszlak na policjantów.

W Dowiecie garwolinskim, Jan  3Iąchnic 
z Teofilowa, karany więzieniem czterolecniem 
2a ukrywanie bandytów, obwinił trzech policjan­
tów o napad bandycki, za co został pociągnię­

ty do odpowiedzialności. W  innym znewu wy­
padku, niejaki Bronisław Babiucn. znany w pow. 
garwolińskim z przechowywania bandytów, ob­
winił własnego szwagra Gronkę, o pokątne go* 
rzelr ;ctwo, o czem tamtemu ani się śniło. Po­
przednio dawał mu łOCO mk., a gdy ów odmó­
wił przyjęcia za krzywe świadczenie przeciwko 
policji, zrobił z niego pokąlnego goizelnika. 
Gronko bvł skazany na rok więzienia, lecz spra­
wę tą wyświetliła policja.

W czasie sp-awozdawczym, P. P, okr. lu­
belskiego wyłapais 20 bandytów, przyczem ban­
dyci Michał Czerniak i „Ryszard" niew idom ego 
nazwiska, zostali zastrzeleni z bronią w ręku.

Nadto schwytano koniokradów: Szyję Korn- 
golda i Rychtera, oraz grubszych rabusiów: Ka­
rolu m Borysz, Marjannę Łączę, Stanisława Kul­
pa, Stanisława Szpyię, Maijana Sobieraja, Jana 
Bartnika, Adama Krysonia i Karola Krysoria. 
V. pow. puławskim zaaresztowano Franciszka 
\Vójcika za magazynowanie broni, prawdopo­
dobnie w celach antypaństwowych.

Za owocną pracę przy schwytaniu bandy­
tów, komendant okr. IV p. rom anowski udzie­
lił nagrody i pochwały funkcjonarjuszom  P. P. 
którzy schwytali 13 niebezpiecznych bandytów, 
uczestników napadu na dom Iwanickiego (za­
m ieściliśm y szczegóły w pot. p. t. „Czarna rę­
ka '.) Pochwały )trzymali: kier. eksp. śled. pow. 
lubel. Leopold Kalinowski, wywiad, tejże eksp. 
Jan  \V:erci.iski, Bazyli Lenczewski i Juljan Mi- 
lak oraz poster. Hilary Salomonowicz i Stani­
sław Słomka. Niesależnie nagrody przyznano:
3.000 mk. wvwiad. Kalinowskiemu, oraz po
2.000 mk. z komendy dow . lubelskiego Dodkom. 
Teodorowi Lubiejew skiem u— podziękowanie.

.W reszcie na stacji Dęblin zaaresztowano 
15 żołnierzy, którzy dokonali kradz.ezy 400 do­
larów, i i300 funt. szterl.; Pieniądze zostały 
odebrane 1 zwrócone poszkodowanym. Zaaresz­
towano też 3-ch żołnierzy za kradzież 42b0 mK., 
55 rubli. Kierownikowi kom isarjatu kolejowego, 
aspirantowi Marjanowi Skulskiemu dziekf które­
mu kradzieże wymienione zostały w ykryte— 
i łup odebrany, —  Komendant okr. udzielił po­
dziękowania. * r *

W  Warszawie, w czasie od 4 dc 7 sier­
pnia policja aresztowała za złodziejstwo 50 
osób, za przywłaszczenie 2 osoby, na zadanie 
władz 4, za oszustwo 2, za wymuszenie 2, za 
jifonsostw o 1, za sprzedaż wódki 1, za pusz­
czania w obieg fałszywych pieniędzy 1, 1 za 
szpiegostwo 1, za przejechanie na śm ierć 1; 
wykryto kradzieży 18.

*
*  *

W c a łe m  Państwie, w czasie od 4 do 10 
sierpnia policja wykryła 85 kradzieży, oraz 
aresztowała za różne przestępstwa 219 osób.

W  numerze 17-tym „Gaz. P. P.“ i n-rze 
17-ym tyg. „Na Posterunku* jest wzmianka, że 
w Strzałkowie Policja Częstoc.nowska areszto­
wała trzech zbiegłych z więzienia uanoytów. 
W rzeczywistości m iejscowość Strzałko w .znaj­
duje się w powiecie Radom skowskim, trzei zbrod­
niarze zaś aresztowań' zostali przez funkcjonar­
juszy P. P. tamtejszego oowiatu w parę godzin 
po dokonanym morderstwie Nuchyma Geld- 
barda w lesie pod Radomskiem. Z całą tą 
sprawą Policja pow. Częstochowskiego nic 
wspólnego nie miała, to ■ jedynie- że dwaj 
zbrodniarze, to jest Kanrński i Maciejczvk 
aresztowani byli jako dezerterzy przez po­
licję pow. częstochowskiego w lutym r. b. sie­
dzieli w areszcie w Czestocnowie i do żadnycn 
przestępstw nie przyznali cię. W reszcie w dniu 
11 b. m. z Częstochowy zbiegli, dokonali w pow. 
radomskowskim  morderstwa i przez tę policję 
zostali ujęci. Policji radomskowskiej nie było 
wiadome o ucieczce bandytów z Częstocho­
wy i o tem dowiedziano się dopiero z zeznań 
przytrzymanych- V/ związku, z aresztowanymi 
w Strzałkowie Kaminskim i Maciejczykiem fun­
kcjonarjusze pow. radomskowskiego areszto­
wali w Warszawie bandytę Nowaczyńskiego, 
pasera BinKowskiego. wykryto trzy morderstwa 
m iedzy tym i policjanta d o w . Rypińskiego, Le­
wandowskiego i 7-em napadów bandyckich i o- 
debrano znaczną część zrabowanycn przed­
miotów.

Śledztwo zostało ukończone i przesłane 
do Prokuratora przy Sądzie Okręgowym w Piotr­
kowie.

Glosy Czytelników,
— :o :—

t
O k.ucie od bram.

' Punktualnie o  goaz. 10 i pól w. (czasem  wcze­
śn iej) ćoj. jrca . jak w iadom o, zam>ka bramę, N ie m o­
żna pow iedzieć, żeby z jednakow ą uprzejm ością otw ie­
ra! o r  i ramą wszystkim  m ieszkańcom  mającym  pra­
wo do tego. Z naiwiększą kurtuazją np. bywa dla tych, 
którzy stale spóźn iają się. przychodząc codziennie z klu­
bu, z zabawy o gooz. 3— 4 rano. Łatwo domyślić sie 
możn,- d aczegc? Oprócz pensji dozorca ma dochody 
niestdlt. Za otw ieran ie bramy oosta je  napiwki, których 
wysokość za leży  od dobrej woli lokatorow. Według te ­
go  Kształtują się sym patje i ich stopnie Pozostaw ie­
nie klucza w rękach dozorcy jest przeżytkiem  rozpo­
rządzeń wlaJz rosyjskich, a zm ierzało do rozoągn ięc ia  
kontroli nad konsolrantam i politycznym i. Polic ia  m.ata 
na widoku swój własny interes staw ia jąc,ochronę osoby, 
m ienia i bezpieczeństwa prywatnego na plan drugo­
rzędny. a dawniejszy stróż po w iększej częśc. 'n ie był 
czynnikiem, ochraniającym  mienie i życ ie  lokatorów

W  dzisiejszych stosunKacti z faktu, że dozorca 
Ciomowy jest funkcjonarjuszem  dziennym, zam iata jąc} m 
ulicę i podworze, za co otrzym uje w ynagrodzen it stale 
pozatem  także nocnym, otw ierającym  bramę o  każdej 
p orze  przez okrągły rok, za co b ie ize  datki (napiwne). 
wnioskować można, że akie u iządzente sprawy nie 
roku je postępów  w kierunku ochrony m ienia m iesz­
kańców. fllbo  się jes t dziennym albo nocnym funkcjo­
narjuszem. Za wydarzenia za pilnowanie Drzez całą 
oob ę  bez wytchnienia, nikt cdpow ieozia lności na siebie 
i na s e ljo  brać nie m oże ,

Tc. też dochodzim y oo  wr.iosku, ze  u regu low *n ie 
sprawy wynagrodzenia za otw ieran ie bramy nic e nic 
u sprawie b“ ip ieczeństw a niema, nie pom oże w pań­
stw ie dem okrałycznem, w którem obow iązu je prawo 
ośm iogodzinnej pracy dia robotnika, nie m ożna pow ie­
dzieć do aozcircy: ÓDOwiązujemy was, żebyście poza 

raeą dzienną wstawali latem i zimą o każdej porze, gd “  
tos zadzwoni, zastuka do bramy, by zopaczyć, cc się 

stało bo Jesteście odpow iedzia ln i za kraazenie I t. d. 
we dnie i w nocy. To jest nonsens. W  tych warunkach 
pozosta je  ty lko jedno racjonalne wy scie, Rozw iązać 
ra le ży  sprawę otwierania bramy w duchu zwyczajów 
zachodniej Europy. N iem cy siyną z racjonalnej orga­
nizacji. Każdy wie, że  np przyjezdny i m iejscow y w 
E. .rlinie, od chwili zapisania je g o  nazwiska, zaraz 
p ierw szego dnia sw ego pobytu dosta je  2 klucze-^-jeden 
od wejścia z ulicy, drugi od  lokalu. Toż sam o jest w 
l ondyn ‘ e, fln tw erpji i t. d„ w miastach, które sa zbiu- 

.rów isk lem  obcych. Ostatnia fo rteca  „hausmajstra*. 
stolica jstrji — Wiedeń (2 m iijony mieszk.) również 
upadła. Parlament wiedeński z w iększości soc ja listów  
składający się, postanow ien iem  z dn 25. 5 92’  zm ósł 
przyw ilej otw ierania bramy przez „hausm aistra" Pre­
zydent po lic ji w iedeńskiej przyłączy! się do op in ji par­
lamentu i wniósł, źe prawo do k>ucza od bramy ma 
każdy m ieszkaniec. U nas w b zaborze pruskim istnie­
je  zwyczaj niem iecki. D laczego my mamy bvć pozba­
wieni prawa otw ierania sobie mamy, gdy m ieszkam y 
stale w pewnym domu? W ładza rosyjska uważała nas 
wszystkich za nieio,alnych, a pow ierzyła  klucz od w e j­
ścia z ulicy swemu riodwladnemu. Mjr sami zaś dla­
czego  mamy się p< niżać w oczach całej Europy? Wy­
gląda io  tak, Jakgaybyśmy wątpili sami o  swe' rzetel­
ności. Nawiasem  dodani, źe  n ie jednego c ięzk ’. klucz 
w kieszeni, który musi zabrać, wychodząc w ieczorem , 
zachęci do wczesnegc powrotu do domu

. Stawiam jednak pytanie, co będzie, gdy dozorcy, 
jak to fuź raz stało się zimą, znowu zechcą zastrajko- 
wać? m ogą przez postanow ien ie partyine zadecydo­
wać zamknąć bramę i nie otw ierać nikomu. Czy to 
nie m ożliwe?! Chodziliśmy ex re tak iego  strajku w 
b łocie po  kostki na ulicy, a co gorzej w b ioc ie  i 
śm ieciach po schodach. Wiemy, JaK wyglądają takie 

• kawały. Ideowcy strajku, fanatycy pozosiaw ili bramy 
otwarte ale dozorcy dużych domów, w których naDiw- 
ki wpływały stale, woleli przyjąć daninę i ograniczyć 
strajk du dziennycf obowiązków, t. j.-Jo nieoczyszczenią 
ulic i schodów, no których się chodziło , jak po p o ­
duszce. Byliśmy, c  zgrozo ! niememi świadkami tak ie­
go  stanu. N ikt nie pom yślał, że  w kra|u dem okra­
tycznym. należy czasami pro bono publico chwytać za 
m iotię.

Ze strajkami liczyć się należy Prędzej m ógłby 
on zaskoczyć "a r  zimą, niż latem. Zimą rośnie pro­
porcjona ln ie do sloty ważność funkcji stróża porządku. 
R  więc panowie i panie, w razie potrzeby nie wzdra­
ga jm y się p-zed konieczną robotą z m iotłą i szczotką 
w re.-cu. Zasłużymy sob ie  za to  na klucz od  bramy. 
To  coś warł el v

t>r M . L ik  u rn  ik 

E. ławnik magistratu ra. Łodzi.

OJ Administi acji.

Nowe podrożenie wszystkich materjałów 

drukarskich, podwyżka płac zecerni i współpra­

cowników redakcji oraz znaczna podwyżka ceny 
D aD .e iu , zmuszają nas do podniesienia prenu­

m e ra ty  „Gazety Policji Państwowej", która po­

cząwszy od dnia 1 sierpnia r, b. wynosić 

będzie

s Miesięcznie 135 mk.
N u m er p u je d y ń c z y  35 m k.


